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Z nowym rokiem.
P rze z  zm a rz łe  po la , śn ieżne pola, 

N ie zn a n y  idzie  gość . . .

M u si być zn a czn ą  jego rola  
P o  żw aw o zd ą ża  dość!

Przez wody z im ne , sJcrzepłe wody, 
Jaicoby w iośnie w złość!

Id z ie  ów k ra sn y  p a n ic z  m iody,
N ie zn a n a  Jego Mość . . .

D o  d u sz  zbolałych, łaknących  dusz, 
P rzyb yw a  dziś, gość now y!

B y  im  oświetlić ciem nice g łu s z . . . 
N a d zie i pocieszyć s ło n y .

P o  lu d zi trzeźw ych , ochoczych ludzi!
N adchodzi żą d a n y  czas . . .

O n n a s  z  letargu nałogów zbu d zi 
O n czynem  dźw ign ie  nas.

D la  tych  co w alczą z  życ ia  mozołem, 
N adchodzi now y tru d  . . .

Więc niech się krzepili, łączą społem. 
M ierzącym  spełn ia  się cud !

D la tych co cierpią, c ierp iąw  spokoju  
Ś w ieża  nadchodzi m ęka  . . .

N iechaj p rzy w y k n ą  do życ ia  znoju , 
N iech ich cierpienie n ie  lęka\

N iech nas n ie  łu d zą  b lyskot ogniki, 
S trze żm y  się losu om am ień -. . .

A n ib a trw o ży  szyderczy  śm iech, d zik i, 
C iąży w strętem , życ ia  к'ат іеп!

Id źm y  — p rze z  życ ia  szeroki kres  —  

N iech  n a s  n ie  trw oży  m oc!
Droga, u s ła n ą  z  cierpienia łez, 

P rze jd źm y  p rze z  padołów  noc!
M . K .
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Na Nowy Rok.
ie jeden już rok przeżyłeś, — a ile ich pamiętasz, to wiesz, 

że i w latach twoich dziecinnych, i w latach młodych, 
i  i w  latach dojrzałych, byw ałeś  czasem znów nieste ty  
: gorszym , ale zaw sze  byłeś sam ym  sobą: byw ałeś takim 

lub owakim, wiele na około ciebie i z tobą zaszło zmian, ale ty 
pozostałeś ten sam, k tó ry  dziś jesteś i k tó ry  te zm iany pamiętasz. 
I ile lat jeszcze dożyjesz, i ile zmian przeżyjesz, zaw sze  samym 
sob.ą będziesz. Skończą się lata  ziemskiego tw ego pielgrzymo­
w ania  i um rzesz, nie kto inny zamiast ciebie, ale ty  ten sam, 
k tó ry  siebie pam iętasz w  dziecinnych, młodych i dalszych twoich 
latach. Pójdziesz wreszcie  do domu wieczności twojej ty  we 
własnej osobie twojej, i tam ty  sam, a nie kto inny za ciebie, 
o trzym asz  niebo albo piekło według zasługi twojej.

Rok po roku mija, aż i życie przeminie i staniesz na progu 
wieczności. Tu w tem życiu wiele się zmienia, i ty  też zmienić 
się możesz; ale w wieczności nic się już nie zmieni, i ty  też się 
nie zmienisz, ani na gorsze ani na lepsze, lecz pozostaniesz takim, 
jakim za łaską Bożą, albo przeciw lasce Bożej w tem doczesnem  
życiu urobisz i wyrobisz  się. W  wieczności w szystko  jest tak  
nieodmienne, jak Bóg jest nieodmienny i jak p raw da  jest nie­
odmienna.

Czyż chcesz na wieki pozostać takim, jakim jes teś?  kłótli­
w y m ?  chc iw ym ? opilcą? rozpustnikiem? bezbożnym ? — Czyż na 
wieki chcesz pozostać takim  jakim jestes?  bezm yślnym ? oziębłym ? 
len iw ym ? n iedbałym ? lekkom yślnym ?

Póki żyjesz  tu na ziemi, jeszcze odmienić się możesz; gdy 
wnijdziesz do wieczności, już o żadnej odmianie m ow y  być  nie 
może. A nie wiesz, jak wiele lat jeszcze dożyjesz, i czy ten 
niniejszy now y  rok, k tó ry  rozpoczynasz, nie będzie twoim osta­
tnim. W  każdym  razie, chociażbyś miał pięćdziesiąt i więcej jeszcze 
lar do śmierci, to i tego nie za wiele, żeby  zrobić ze siebie tak 
jak należy  człowieka według S e rca  Bożego; a przecież tylko taki 
ostoi się w  wieczności.

R ozw aż  to dobrze i spiesz się zrobić z siebie człowieka miłego 
Bogu! Oto życzenie, jakie Ołos św. Franciszka  zasy ła  w szystk im  
Tercjarzom .
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О  Najśw. Imieniu jezus.

N iech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Oto pozdrowienie, k tórem  pobożni Chrześcijanie wzajemnie 

tak  często się witają, — a którem  i ja na wstępie tego nowego 
roku i nowego rocznika »Qlosu« pobożnych jego czytelników 
witam!... Ale czy  w szy scy  dobrze wiedzą, czyje jest to Najśw. 
Imię, kto jest ten Jezus, k tórego m y  tern pozdrowieniem chwalim y 
i pozdraw iam y?!...  I czy w szyscy  wiedzą, co to Najśw. Imię 
z n aczy ?  Że nie w iedzą tego poganie, żydzi, to nic dziwnego, — 
ale Chrześcijanie przecież w szyscy  to dobrze wiedzieć powinni, 
gdyż tak  często po M szy św. słyszą, jak cały kościół z kapłanem 
odm aw ia: „Niech będzie uwielbiony Jezus C hrystus  — praw dz iw y  
Bóg i p raw dz iw y  Człowiek“... A jednak niestety, iluż jest takich, 
co tego dobrze nie wiedzą, a przynajmniej nie rozumieją! P rz e ­
konałem się sam  tyle razy. I tak, spytałem  się raz  jednego, kto to 
jest P. J e z u s ?  — a  on mi w prost  powiedział: ja nie wiem. — S py ta ­
łem się go dalej, dlaczego P. Jezus na krzyżu umarł, — a on mi 
bez w ahania  ośmielił się odpowiedzieć: bo widać, coś zbroił!...

Otóż chcę pobożnym czytelnikom » Głosu < na te dw a pytania 
odpowiedzieć: 1. kto jest ten, k tó ry  to Najśw. Imię Jezus nosi; 
2. co to Najśw. Imię Jezus zn aczy ?  — a to dlatego, abyście 
w szy scy  chętnie tern staropolskiem pozdrowieniem : „Pochw alony 
Jezus C h ry s tu s“ wzajemnie się witali — a witając się, dobrze rozu­
mieli, kogo i dlaczego tern pozdrowieniem w ychw alac ie  i witacie.

1. Czyje jest to Imię Jezus.
Na to pytanie odpowiedź dam słowy. Archanioła Gabrjela, 

k tó ry  powiedział p rzy  Zwiastowaniu do Najśw. Marji P a n n y :  
„Oto poczniesz i porodzisz Syna, i n a z w i e s z  I m i ę  J e g o  
J e z u s .  Ten będzie wielki, a będzie zwan S y n e m  N a j w y ż ­
s z e g o  (Boga)... i będzie królował na wieki, a k ró les tw a Jego 
nie będzie końca“. (Łuk. 1. 31—33.) — Imię Jezus jest to więc imię 
tego przez Anioła zw iastow anego Syna Dziewicy Marji, k tó ry  
się począł z Ducha Św. i jest zarazem  Synem  Boga Najwyższego 
— i synem  ludzkim przeczystej Dziewicy Marji. Imię Jezus jest 
to więc Imię Boga Wcielonego, p raw dziw ego Boga i p raw dziw ego 
Człowieka, imię B o g a -  C z ł o w i e k a !  A tu nasuw a się py­
tanie: Jakżesz  Bóg może być człowiekiem — a tern bardziej 
P raw dziw y  człowiek — praw dziw ym  Bogiem ? Otoż tę tajemnicę 
naszej św. w ia ry  żebyście, moi mieli czytelnicy, dobrze zrozumieli
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i pojęli, zastanow im y się nad nią chwileczkę. W  P. Jezusie, tym 
Bogu-Czlowieku, są ze sobą złączone dwie, w praw dzie  całkiem 
różne, całkowite istoty i natury , t. j. istota i na tu ra  Boska — 
a zarazem  druga istota i na tu ra  ludzka, a te dwie istoty i na tu ry  
chociaż są  ze sobą złączone, nie są  jednak ze sobą zmieszane : 
istota i na tu ra  Boska pozostaje całkowicie niezmienną, gdyż na­
tu ra  Boska z istoty swej jest niezmienną i zmienić się nie może; 
a istota i na tu ra  ludzka Jezusa  C hrys tusa  również jest p raw dziw ą 
na tu rą  ludzką, p raw dziw ym  człowiekiem, tylko niema swej od­
rębnej osobistości, ale złączoną została z Boską Osobą drugiej 
Osoby Boskiej, S yna  Bożego czyli S łow a Bożego, i jest z Nim 
jedną i tą sam ą Osobą, ma jedno i to samo wspólne: „ J a “, tak 
że od pierwszej chwili tego połączenia w szystkie  czynności tego 
Człowieka Jezusa  C hrys tusa  są  zarazem  czynnościami drugiej 
Osoby Boskiej, S yna  Bożego! Dlatego m ów im y: Syn B oży się 
wcielił, Syn  Boży się narodził z Dziewicy Marji, Syn B oży cier­
piał, Syn Boży za nas na k rzyżu  umarł, Syn Boży z m a r tw y ch ­
wstał, wniebowstąpił i s tam tąd przyjdzie sądzić ż yw ych  i umarłych.

Ilekroć więc m ów im y: Pochw alony  Jezus Chrystus, ty lekroć 
cześć oddajem y samem u Bogu-Człowiekowi, Synowi Bożemu, 
k tó ry  dla zbawienia naszego stał się człowiekiem i dziś to człowie­
czeństwo m a ze sw em  B óstw em  na wieki nierozdzielnie złączone, 
ale te raz  w  niebie nie jest już takie, jakie miał za pobytu swego 
ziemskiego, lecz jest już uwielbione, chwalebne, tryumfujące. 
Tem u człowieczeństwu Jezusa  i m y podobni będziemy, gdy się 
Jem u tu za życia  upodobnimy, gdy odkupienia i zbawienia staniem y 
się uczestnikami!

II. Co znaczy Najśw. Imię Jezus?
Każdy człowiek ma jakieś imię. Imiona te zw ykle  mają jakieś 

znaczenie. I tak  np. Agata  znaczy  dobra ;  Bazyli król; Agnieszka 
(Agnes) ba ranek ;  Benigny ła sk aw y ; Feliks szczęśliw y i t. d. Nie­
k tó rym  ludziom sam  P. Bóg imiona nadał, i tak np. pierw szym  
naszym  rodzicom Adamowi i Ewie, następnie Abraham ow i i wielu 
innym. I w  Nowym  Zakonie sam  P. Bóg dał imię św. Janowi 
Chrzcicielowi; P. Jezus Szym onowi nazyw ając  go Piotrem, tj. opoką 
albo skałą  i sam  powiedział, dlaczego go tak nazwał, bo na nim, 
jak na skale, miał zbudować Kościół swój. T ak  też i Boskiemu 
Synow i swojemu, Bogu-Człowiekowi sam  P. Bóg obmyślił i dał 
p rzez Archanioła Gabrjela imię Jezus, oznajmiając zarazem , dla­
czego Mu to Imię nadał. „Albowiem On zbawi lud swój od grze-
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chów ich.“ Imię Jezus, w hebrajskim języku właściwie Jeszua, 
oznacza tyle, co Z b a w c a ,  Z b  a w i c i e 1. I to jest właściwe 
znaczenie Imienia Jezus. O ile w iem y z ksiąg St. Zakonu, dwóch 
było mężów, co nosili to imię. — Jozue, k tórego Bóg w ybrał, 
aby  po śmierci Mojżesza wprowadził lud w y b ra n y  do ziemi 
obiecanej; i drugi Jozua, arcykapłan, k tó ry  w raz  z Zorobabelem 
wyprow adził  naród żydowski z niewoli babilońskiej napow rót 
do ziemi żydowskiej. Obaj ci m ężowie byli od Boga w ybrani 
i byli figurą Jezusa  Zbawiciela, k tó ry  miał cały rodzaj ludzki w y ­
bawić z niewoli szatańskiej i grzechowej, — i w prow adzić  do 
obiecanej nam ojczyzny niebieskiej.

Ludzie nie zaw sze  są takimi, jak imię oznacza, lecz Boski 
nasz Zbawiciel nietylko n azy w a  się Zbawicielem, ale i jest nim 
rzeczyw iście  i zasłużył sobie to Imię przez swoją mękę i śmierć 
krzyżow ą, przez k tórą  dokonał zbawienia świata. — O tern to 
Imieniu mówi Pismo św.: , „Wszelki, k tó ryby  w zyw ał Imienia 
Pańskiego, zbawion będzie.“ (Dz. Ар. II. 21.) I na drugiem miejscu 
odzyw a  się św. P iotr do żydów : „I nie m asz w  żadnym  innym 
zbawienia, albowiem nie jest pod niebem inne imie dane ludziom, 
w którefnbyśm y mieli być zbawieni. (Dz. Ар. IV. 12.)

W z y w ajm y  więc toT4ajśw. a tak zbawienne Imię Jezus często 
i nabożnie, a doznamy i m y  jego skuteczności; w zyw ajm y  je 
zw łaszcza  w  pokusach, odm aw iając nabożnie ten akt s trzelis ty : 
„Jezu, bądź mi Zbawicielem !“ A zw łaszcza  w  godzinę śmierci 
podsuwajm y konającym  w zyw anie  tego Najśw. Imienia. „Jezu, 
bądź mi Zbawicielem !“ — A przeciwnie w ystrzega jm y  się bez- 
potrzebnego i płochego wspominania tego Najśw. Imienia, które 
u wielu nieste ty  jest w e zwyczaju, bo przecież P. Bóg niedarmo 
w drugiem przykazaniu mówi: „Nie będziesz brał Imienia P. Boga 
Tw ego  nadarem nie!“ T rzym ajm y  się tego s tarego zwyczaju  chrze­
ścijańskiego, aby  p rzy  powitaniach mówić: „Niech będzie pochw a­
lony Jezus C hrys tus!“ — a na powitanie odpowiadajm y: „Na 
wieki wieków, Amen!... O nie w y s ty d źm y  się Jezusa  i Jego po­
chwalenia, pamiętając na słow a P. Jezusa: „Wszelki, k tó ry  Mnie 
w yzna przed ludźmi, w yznam  i ja go przed Ojcem Moim, k tóry  
jest w  niebiesiech; a k tó ryby  się Mnie zaparł (wstydził), zaprę się 
go i ja przed Ojcem Moim, k tó ry  jest w niebiesiech“. (Mat. X. 32.)

Kochajmy więc i czcijmy Najśw. Imię Jezusa, Zbawiciela 
naszego, aby  i dla nas Jezus był Zbawicielem — w życiu i w 
wieczności !
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Święto Trzech Króli.
TT TTroczystość T rzech  Króli s taw ia  nam  przed oczy żłóbek Zba-

wiciela otoczony nie tylko przez Jego ubogą Matuchnę, Nie­
pokalana Panienkę Marję i ubogiego Józefa, cieślę Opiekuna, nie 
tylko przez biednych paste rzy  z Betleem, owszem, m y widzimy 
trzech pow ażnych i bogatych ludzi, k tó rzy  upadli na kolana przed 
Dzieciątkiem w żłóbku, aby  Mu oddać cześć korną i ofiarować 
kosztow ne dary :  złoto, kadzidło, mirrę. Owiazda, k tó ra  im cu­
downie tow arzyszy ła , stoi nad sta jenką i wskazuje swojem  św ia ­
tłem promiennem także i naszym  duchow nym  oczom tajemnicę, 
k tóra  się ongiś w  szopce spełniła.

Bardzo  wiele m ożem y się nauczyć od T rzech  Króli, — ja 
jednak podaję miłym czytelnikom tylko t rz y  cnoty, k tó rych  dosko­
nałymi wzoram i są  Trzej M ędrcy. Trzej Królowie żądają  od nas 
pięknego i wzniosłego daru, synowskiej w iary , praw dziw ej po­
bożności i szczerego poddania się Bożemu Dzieciątku.

Z czegóż można poznać w iarę  T rzech  Króli? Oto długie 
lata dow iadywali się o przyjściu Pana, a także  niczego nie za­
niedbywali, by  znaleść p raw dziw ą wiarę. Używali wszelkich 
środków , k tóre  im jako poganom by ły  dostępne, talentów, nauk, 
astronomji. Skoro tylko ujrzeli cudowną gwiazdę, pospieszyli raźno 
za  nią. Nie ociągali się, owszem  zdecydowali się w  jednej chwili; 
nie było wahań i niepewności, bo te w  jednej upadły chwili. P ó ­
źniej postępowali za proroczą  gwiazdą w dalekie kraje, nie od­
straszali się trudem  i uciążliwą drogą, zwłaszcza, kiedy im zni­
kała  gwiazda. — A kiedy w  końcu szczęśliwie znaleźli Dziecię 
Jezus, rzucili się na tw arze  przed Nim i modlili się jako do Boga, 
aczkolwiek Dziecię zew nętrznie  nic Bożego nie okazywało, owszem 
w najw iększem  ubóstw ie i w  najw iększem  leżało opuszczeniu.

Oto królowie i M ędrcy  w ierzą  w Jezusa  po synow sku — w ierzą  
bez wątpliwości, a tern sam em  zbijają urojenia naszych czasów, 
że w iara  w  Jezusa  dobra jest dla niskiego i nieoświeconego ludu. 
Tak! to praw da, że niski — nieświadom y lud został najpierw  w y ­
b rany  przez Zbaw cę — by  uczcił Boga Człowieka w  żłóbku, ale 
w net i królowie zostali powołani przez cudną gwiazdę. Kto więc 
nie spieszy na zawołanie Boże, postępuje bardzo nierozsądnie 
a sobie w y rz ą d za  wielką krzyw dę.

Trzej Królowie raz  przez światło w ia ry  oświeceni, klęczą 
w  niezmiernie głębokiej pokorze i uwielbiają Nowonarodzone Dziecię
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Boże. Mieli zatem  w iarę  nie tylko w  sercu, owszem, okazują ją 
w  uczynkach. Modlą się, klęczą przed Bogiem-Człowiekiem i czy ­
nią to w obec całego świata. Ich pobożność pokorna, lecz oni nie 
w idzą w  pobożności żadnego poniżenia, dlatego w yzna ją  o tw arcie  
swoją  w iarę  i pobożność. Oto now y  przykład dla w szystkich  
chrześcijan katolików, k tó rzy  w praw dzie  w ierzą — ale nie ży ją  
wedle w iary , i nie modlą się — w stydzą  się otwarcie  wyznać, że 
są  katolikami i dla tego nie chodzą do kościoła, albo jeśli chodzą, 
to tak się zachowują, jakoby Panu Bogu czynili łaskę, że się w  
kościele pokazali. Co za wielki przykład dla tych, k tó rzy  m o­
dlitwę i uczęszczanie do kościoła chcą zostawić dla dzieci, dla 
n iewiast i dla „pospólstw a“. Pa trzm y , jak Trzej Królowie skła­
dają cześć swoją przed Obliczem C hrys tusa  Pana, jak oni radziby  
tam  całe sw e życie pozostać. P a trz m y  i naśladujmy.

Trzej Królowie uczynkami s tw ierdzają  sw ą w iarę  i pobożność. 
P rzynoszą  bogate ofiary jako daninę i hołd, a przez to okazują 
sw e poddaństw o królestw u Jezusa  Chrystusa.

Ofiarowali złoto, aby  Dziecięciu okazać, że Je  chcą kochać 
nadew szystko; kadzidło: aby  Mu służyć w  uszanowaniu i uwiel­
bieniu; m irrę: że chcą za Nie cierpieć. Służba Boża — to jest 
właśnie p raw dziw a pobożność — żąda ofiary. W ola  Boża, p rzy ­
kazanie Jezusa  Chrystusa, ciężkie to obowiązki dla skażonej na­
tu ry  ludzkiej, m y  nie m ożem y tego wypełnić bez zaparcia  się sa ­
m ych siebie, bez zw yc ięs tw a  nad sobą, bez cierpienia. A byśm y 
w  służbie Bożej nie ustawali, żebyśm y radośnie dźwigali to b rze­
mię, jakie p rzykazanie  Boże na nas wkłada! Trzej Królowie i tu­
taj są nam w zorem  wzniosłym. Zresztą, to jarzmo powinno być  
nam  słodkie a brzemię lekkie, ponieważ m y niesiemy je dla mi­
łego i drogiego Dziecięcia, k tó re  w  żłóbku nieskończenie więcej 
cierpiało niż m y  — a jednak dla nas. —

Patronka m ies ięczna  ś w .  Aniela, wdowa III Zakonu.
(4  s tyczn ia . )

Niedaleko Asyżu w e W łoszech, leży 'm iasto Foligno sław ne 
świątobliw em  życiem Anieli, jakie tam że wiodła z końcem t rz y ­
nastego wieku. Pochodziła z zamożnej i bogobojnej rodziny; 
oprócz dostatków  ziemskich obdarzył ją Bóg niezw ykłą  pięknością, 
dlatego św ia t  i służalcy jego chciwie ją do siebie przygarnęli  i w
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młodziutkim jeszcze wieku weszła  w  związki małżeńskie z równie 
bogatym  młodzieńcem. Urok św iata  i jego próżności wielkie na 
Anielę robiły wrażenie; mimo licznych dziatek i troski o dom, 
umiała ona wiele czasu znaleść na zabaw y, próżne stroje i p rzy ­
jemności światow e, ale o piękność swej duszy mało dbała, o niebie,
0 bogactw ach w iecznych nie lubiła naw et  myśleć.

Mimo to Bóg miłosierny nie w ypuszczał tej pięknej duszy 
ze szczególniejszej opieki swojej, nie dał jej zginąć w śród  św iato­
wego zamętu. Mimo w szystkich  zabaw  i przyjemności w  pośród 
poklasków i pochlebstw św iatow ych, Aniela czuła niew ypowie­
dziany smutek i niezadowolenie w  sw em  sercu. Im więcej uży­
w ała  tego świata, tem bardziej poznawała  jego bezrozumną pustotę
1 płytkość; tem jaśniej poznawała, że życie swoje koniecznie zmie­
nić musi. Bała się bardzo potępienia wiecznego, ale bardziej 
jeszcze bała się szczerze przyznać  do wszystkich  win swoich na 
spowiedzi, a przystąp iw szy  kilkakrotnie św iętokradzko do ŚŚ. S a ­
kram entów , zapadła w  ciężki niepokój sumienia, k tó ry  ją dniem 
i nocą dręczyć  nie przestaw ał. Uciekła się wreszcie  do opieki 
Najśw. P an n y  i za Jej pomocą odprawiła szczerze Spowiedź św. 
z całego życia i od owej chwili zmieniła się zupełnie. Z próżnej 
i św iatow ej kobiety została świętą. Odrzuciła od siebie zbytkow ne 
stroje światow e, przestała  byw ać  na zabaw ach, a w szystek  czas, 
jaki jej pozostał po spełnieniu obowiązków domowych, poświęciła 
rozmyślaniu i modlitwie. Nie długo z dopuszczenia Bożego s tra ­
ciła m ęża i w szystkie  dzieci swoje. Ciężki to był krzyż, ale Aniela 
zniosła go mężnie: uklękła przed ukrzyżow anym  Zbawicielem, zu­
pełnie się Jego służbie oddała, i z łożyw szy  następnie ślub czystości 
i ubóstwa, wstąpiła do III Zakonu św. Franciszka. Dostatki swoje 
obróciła na wspomaganie opuszczonych, cierpiących nędzę i cho­
rych, k tórych  sam a po szpitalach i w ich nędznych mieszkaniach 
nawiedzała; pocieszając ich, podnosząc ich se rca  do Boga i speł­
niając koło nich najniższe usługi.

Jedyną  jej pociechą doczesną było rozw ażanie  gorzkiej męki 
Zbawiciela. Z obfitego płaczu p rzy  tych rozmyślaniach w y ry ły  
się na jej policzkach bruzdy; Bóg obdarzał ją nadziemskiemi oświe- 
oeniami i objawieniami, ale też częste musiała staczać walki ze 
szatanem  i z pokusami jego, które, jak sam a mówiła, by ły  jej 
bardziej nieznośne niż najprzykrzejsze  choroby, lub najsroższe 
m ęczarnie m ęczenników Chrystusow ych . W reszcie  skończyły się 
dla niej dni doświadczenia Pańskiego, ustąpiły wszystkie  doczesne
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i duchowne cierpienia. Aniela przepełniona nadziemskiemi pocie­
chami, poszła po w ieczną nagrodę, zasiliwszy się w pierw  na tę 
drogę ŚŚ. Sakram entam i.

C n o t a :  Nie odkładaj szczerej popraw y, a jeśli m asz jaką 
trudność do dobrego odprawienia Spowiedzi świętej, uciekaj . się
0 pomoc do Najśw. Panny, k tó ra  jest najpewniejszą ucieczką 
grzeszników. ------- =>gC>$®3<ìk=-------

Konferencje dlä Tercjarzy.
K onferencja  LXXVI —  76.

-A-postola-t III Zalroii-u.,
(Dokończenie.)

Lecz apostolat ten nietylko w  tym  jednym  objawie się kierunku.
2. O żyw ia  on tąkże  moralność i ulepsza obyczaje, a to w  spo­

sób następny:
a) P r z e z  p r z y k ł a d  d o b r y  s w y c h  c z ł o n k ó w .  Pokora, 

umiarkowanie, zamiłowanie pracy, św ię ta  prostota, poprzestaw anie  
na małem, cierpliwa miłość przeróżnych  k rzyżów  i daleko idące 
zaparc ie  się siebie — oto są  cnoty, k tóre w duchu III Zakonu silne 
znachodzą poparcie. P rzez  te cnoty zamierzał św ię ty  Zakono- 
d aw ca  zm urszały  w ystępkam i św ia t uleczyć i odbudować, tern 
bardziej, że w  przykładzie dobrym  zdum iewająca leży siła, jeśli 
miłość mu to w arzy szy  i takow y  uzupełnia. A do tego właśnie 
celu: do dania dobrego przykładu i miłości, sk ierow aną jest cała 
regu ła  tercjarska.

b) P r z e z  w y k o n y w a n i e  c i c h y c h  c n ó t  d o m o w y c h  
z g o d n y c h  z e  s t a n o w i s k i e m  s p o ł e c z n e r n  t e r c j a r z y .  
T u  na pierwsze miejsce w ybija  się w ykazane  regułą: unikanie 
wszelkiego zbytku, skrom ność w ubiorze, um iarkowanie  w jedzeniu
1 napojach, unikanie hulaszczych zabaw , tańców, nieskrom nych 
widowisk. Któż nie w ie?  któż nie p rzy zn a?  że takie cnoty dom owe 
są  ozdobą, uzacnieniern i szczęściem życia familijnego, zabezpie­
czając mu zarazem  dobrobyt, a chroniąc od braków  i niedoli.

c) P r z e z  d z i e ł a  m i ł o s i e r d z i a .  Nietylko w szczupłym za­
kresie życia  rodzinnego zaleca reguła  świecić dobrym  przykładem , 
lecz każe też spełniać dzieła zbożne i w szystko  co szlachetne po­
pierać. Dzieje III Zakonu od początku aż po dziś dzień złożyły ty ­
siączne dow ody swej bohaterskiej miłości i współczucia dla skoła­
tanych  nędzą w a rs tw  społecznych. W e Francji, Belgji, W łoszech 
i Niemczech spo tykam y niezliczone szpitale, zakłady, ochrony, p rzy-
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tulki, szkoły zaw odow e i zwykłe, instytucje dobroczynne, s to w a rz y ­
szenia chary ta tyw ne , naw et fabryki, sklepy, m agazyny, spółki 
spółdzielcze, zarobkow e i p rzeróżne inne, k tó rym  początek, rozwój 
i ubezpieczenie dał i zapewnił III Zakon, celem przyjścia z po­
mocą ludziom biedniejszym. Naw et w  Polsce aż do niedaw na 
Pozbawionej wolności i sw obody ruchów, nie mało powstało 
i zwolna powstaje  tych  dzieł miłosierdzia, k tóre III Zakonowi 
p rzynoszą  chlubę, św iadcząc  zarazem  dodatnio o jego apostolacie 
na niwie społecznej.

d) P r z e z  s w ą  c i c h ą  d z i a ł a l n o ś ć  i p r a c ę  n a d  z b a ­
w i e n i e m  d r u g i c h ,  niemało się p rzyczyn ia  III Zakon do 
ogólnego podniesienia obyczajności. T erc ja rz  czy  terc ja rka  pełni 
ducha serafickiego umieją spoży tkow ać każdą choćby drobną okazję, 
by  w  ciszy i bez rozgłosu działać na rzecz  dobra, dobrem  też 
słowem podają zd row ą i zbaw ienną radę, a zaw sze  w czasie od­
powiednim wiedzą, kiedy pouczyć, kiedy do cnoty zagrzew ać, 
kiedy rozterki łagodzić i dusze Panu Bogu jedrfać.

I znów gdy zestaw im y  tę działalność III Zakonu w zakresie 
■ożywienia moralności i wzmożenia dobrego obyczaju a to: przez 
przykład w zo row y  sw ych  członków, — przez w ykonyw anie  cichych 
cnót dom owych, — przez budujące dzieła miłosierdzia, — i cichą 
a dodatnią działalność i pracę nad zbawieniem drugich, — to znów 
Przyznać będziemy musieli, że apostolat III Zakonu był i jest w y ­
soce pożytecznym, a już niezbędnym na czasy  obecne.

To też gdyby  publiczna działalność Kościoła — bo i do tego 
Przyjść może ~  była  kiedykolwiek skrępow aną czy to przez 
rządy, czy to przez ludzi w ierze  nienawistnych, w tedy  każdego 
katolika stanie się obowiązkiem, aby  dla cennej instytucji III Za­
konu s tw orzy ł spokojne schronienie w  swem  kole rodzinnem, i czcił 
ią jako puklerz w iary , gdy instytucja ta mimo sw ych  skrom nych 
i tak  niewielu przepisów, zdolną jest zupełnie podtrzym ać życie 
religijne w  społeczeństwie, a gdyby prześladowanie Kościoła się 
srożyło, — to p rzechow ać w całości zarodki i z iarenka przyszłego 
odrodzenia. Umie też ten apostolat III Zakonu przeciwdziałać ta ­
kim szkołom, skąd Boga w yrugow ano, umie cicho i spokojnie 
zw alczać rozpętane krzyki złej prasy,, i zdolnym jest p rzygotow ać 
1 Przybliżyć nadejście lepszych dni dla Kościoła Bożego na ziemi.

Ale na to potrzeba, żeby  B racia  i S iostry  III Zakonu sami 
jaśnieli serafickim zapałem, gorącością  ducha i cudnym  cnót p rzy ­
kładem — dlatego też kończąc tę naukę o apostolacie tercjarskim,
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wołam  do w as apostolskiemi słow y: „Najmilejsi, proszę was, a b y ­
ście się w strzym yw ali  od pożądliwości, k tóre  w alczą  przeciwko 
d u s z y . . .  aby  w tem, w  czem w as pom awiają jako złoczyńcę, 
z dobrych  uczynków p rzypa trzyw szy  się wam, chwalili B oga.“ 
(I P iotr 2, 11.) ______________

Chleb św„ йвгсіошедо.
Na „Chleb św. A ntoniego“ ofiarow ali :
Z Lipin: S io s tra  M aria  dziek. z a  odebr.  laski 10 m. — S io s t ra  Albina 

dzięk. za  odebr. łaski 5 m. — Rodzina  W. 5 m. — S io s tra  M ar ja  5 m. — (Jadw iga  
Kitschel z Z a b rza  na  M sze św. 50 m . ) — (Małgorz. O rdon  na  M sze św. i zaleć. 
40 m.) — M. O ralla  z Chwallow ic  za  dusze  w  cz. 100 m. — M arja  Małek dzięk. 
za  odebr.  łaski prósz, o 'n o w e  15 m. — F ran c isz k a  Z ylka  na  podzięk. 8 m. — 
K ons tan tyn a  Kubilus na  podzięk. 10 m. — Joanna  C zaja  z p ro śb ą  o p. łaskę  10 m. 
— C złonkow ie III Zak. z M ak ow a  p ro sząc  o pom oc w  p o trze b a ch  Bogu w iad. 
100 m. — Jan  B o n aw en tu ra  Kuśnierz z D o m ečka  do św. Ant. za  dusze w  cz. 20 m .— 
B ra t  L udw ik  III Zak. z P .  20 m. — Młodz. E. H. 10 m. — P e w n a  S io s t ra  III Zak- 
10 m. — Z D zie ŕgow ic  2 osoby  z podzięk, i p ro śbą  do św. Antoniego 30 m. — 
p. o. z p ro śb ą  o zd row ie  20 m. (Msze św. odebr. P ozdrow .)  — P e w n a  S io s tra  
III Zak. z  M. D roniow ic  dzięk. za  odebr. łaski 20 nr. — P. n iew ias ta  z M. Dr. 
10 m. — P. m ąż  z p ro śb ą  d o .św .  Antoniego i do O patrznośc i Bosk, o pobożną  
małżonkę 10 m . — P. S io s t ra  III Zak. p ro sząc  o szczęś liw e  m ałżeńs tw o  5 m . — 
Z B rożec  100 m. (Msze św. odebr.) — (Msze św. z C h ro szczy c  odebr.,  rów nie  
z Lublińca).  — Z M ac io w ak rza  w  sierpniu 100 m. a na  misje fr. 50 m. — P rz e z  
Zofię D ziadzia  z S ta re jw si  15 m.

W szy s tk im  ofia rodaw com  dziękuję z całego s e rca  i p roszę  o da lsze  ofiary .
— —x»;*»  Oj. R edak to r .

Paîb' iczîne p o d z ięk i .
W y w ią zu jąc  się z danej obie tn icy  sk ładam  n a jse rdeczn ie jsze  podziękow anie  

N. S ercu  Jez. za  odeb rane  łaski.  S io s t ra  Marja.
Dziękuję jak najpokorniej Najsł. S ercu  P. Jez.,  N. M. P., św. O. F r a n ­

c iszkowi i św. Antoniemu za  łaski o d eb ran e  p ro sząc  o nowe.
S io s t ra  E lżb ie ta  III Zak. z Oliwie.

N ajserdeczn ie jsze  dzięki sk ładam  T ró jcy  P rzena jśw .,  N. S e rcu  Jez., N. M. P.,  
św . Józ.,  św. Ant., św. O. F ranc iszkow i,  św. Annie, św. A lojzymu, św. B a rb a rze ,  
św . Jadw ., św. Aniołom Str .  i duszom w  cz. za  w ysłuchan ie  w  chorobie  mojej
p ro sząc  o da lszą  pomoc i opiekę. Br. L udw ik  III Zak.

Św. Antoniemu dziękuję publicznie za  o t rz y m an e  łaski p ro sz ąc  o dalszą  
jego opiekę. R ów nież  se rdeczn e  dzięki N. S. Jez.,  N. M. P.,  św. Alojz, i Ś w ię ty m , 
k tó r z y  mi uprosili pożądane  łaski.  Młodz. E. H.

W y w ią zu jąc  się z danej obie tn icy  dziękuję N. S. Jez., N. Pann ie  Róż., 
św . F ranc iszk ow i,  św. Ant., św. Józefowi i duszom  w  czy ścu  za  d o b rze  o d b y tą  
spow iedź  genera lną  i polecam się nadal ich opiece, ab y m  doszła  do wielkiej 
doskonałości. P e w n a  S io s t ra  III Zak.

Publiczne  dzięki sk ładam  N. S. Jez., N. M. P.,  św. Józefowi, św. Rodzinie 
i w sz .  Św . za  ra tunek  od śm ierci i p roszę  o da lszą  pomoc.

__________ / 1  B ra t  III Zak.



Sławencice. Dzięki usiłowań i troskliwości naszego W iek 
ks. proboszcza mieliśmy przed uroczystością  św. Katarzyny, pa­
tronki naszego kościoła parafialnego, sw e  tryduum  jubileuszowe. 
W  piątek, 18 listopada, przyby ł do nas W iek O. Kolumban z G óry  
św. Anny, aby  nas przez 3 dni o św ię tym  i ukochanym  naszym  
Zakonie pouczać a przedewszystkiem , aby  też i innych, co do 
tego Zakonu jeszcze nie należą, z nim zapoznać. Parafianie brali 
liczny udział w  tych  pięknych naukach i słuchali z w ras ta jącym  
zapałem w y w o d y  W ielebnego m ówcy. Codziennie były  dwie nauki, 
w  niedzielę, w uroczystość odpustową, naw e t  trzy , między któremi 
jedna w  języku niemieckim. P iękną uroczystość  sprawił nam 
W iek Ojciec mianowicie w  niedzielę popołudniu. Zgłosiło się bo­
wiem  16 now ych, co prosili o sukienkę III Zakonu, między k tó­
rym i 5 mężów. Ci mieli zostać uroczyście przyjęci. O 2 godzinie 
więc była  dłuższa nauka o uszanowaniu reguły III Zakonu i miłości 
ku niemu; potem było uroczyste  obłóczenie i profesja jednej 
członkini. Z wdzięcznym  ku Bogu sercem  odśpiewaliśmy następnie 
Tedeum. Na końcu otrzym aliśm y błogosławieństwo papieskie i abso- 
lucję generalną. Cała ta  uroczystość  udała się tak  doskonale, iż 
Pod jej w p ływ em  zgłosiło się zaraz  kilku now ych osób z prośbą 
o przyjęcie do Zakonu, k tó rych  życzenie też spełnione zostanie 
na następnem  zgromadzeniu. W  poniedziałek mieliśmy jeszcze 
żałobne nabożeństwo z ekshortą, aby  p rzy  tej sposobności i zm arłym  
członkom spraw ić cokolwiek ulgi. Choć nastrój tych  uroczystości 
dla powagi czasu był skromny, mimo tego spraw iły  one głębokie 
w rażenie  na wszystk ich  i jest nadzieja, iż właśnie dlatego nasz 
ukochany Zakon w naszej rozleglej parafji pomyślnie rozwijać 
sic będzie.

W. Gorzyce. Od 23 do 26 listopada odprawiliśm y nasz Jubi­
leusz. Oj. D yrek to r  F lawjan z R aciborza miał 6 kazań o III Za­
konie. Parafjan ie  przychodzili bardzo licznie na nauki i odpraw y. 
Cieszyliśmy się bardzo, że znaczna liczba now ych  członków p rzy ­
stąpiła do naszego grona.

Sakrzów w pow. Kozielskim. W ielką uciechę sprawił nam 
nasz kochany proboszcz Puzik, gdy na odpraw y  jubileuszowe za ­
prosił nam Oj. F lawjana. P rzy b y ł  tenże do nas 5 grudnia i bawił
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pom iędzy nami aż do 9 grudnia. Codziennie miewał 2 kazania 
a w  uroczystość  Niepokalanego Poczęcia  aż 4. Zaraz z początku 
parafianie uczęszczali bardzo pilnie na nauki s ławnego kazno­
dziei. Zapal s łuchaczy kazań pouczających i tak głęboko w zrusza ­
jących  był ogólny. Póki żyć  będziemy, nie zapomniem y tych 
kazań, k tó re  Oj. F law jan  wygłosił w  uroczystość  Niepokalanego 
Poczęcia, najwięcej tego, k tóre  p rzy  zakończeniu ze łzami w  oczach 
z drżącym , całą duszę p rzeraża jącym  głosem do nas te rc ja rzy  i do 
w szystk ich  parafian przemówił. Do spowiedzi przystąpiło, aby 
odpustu jubileuszowego dostąpić, około 800 ludzi. Z nowemi człon­
kami liczy teraz  nasz Zakon 140 terc jarzy .

Ku ni ów. Czas od 26 do 30 listopada dla całej mojej parafji 
był czasem praw dziw ie zbawiennym ; chodziło bowiem o to, aby  
i tutaj odbyć 700-letni jubileusz III Zakonu. Już  oddaw na w szystko  
pilne ręce  czyniły, aby  jak najgodniej ozdobić nasz kościół; 
dziew częta  Kongregacji Mariańskiej pos ta ra ły  się o śliczne wieńce, 
nad w ieczną lampą lśniała złota liczba 700 i figurę św. O. F ran ­
ciszka ustawiono na wielkim ołtarzu m iędzy kwiatam i i złotymi 
bukietami. T ak  więc po zakończonych przygotow aniach  czeka­
liśmy na przybycie  P rzew . O. Ksawerego z W . B orek; p rzyby ł 
Wiel. Ojciec dnia 26 listopada popołudniu. W ieczorem  o 6 godz. 
dzw ony  kościelne uroczyście w ołały  w iernych  do domu Bożego, 
gdzie Wiel. Oj. D yrek to r  w tow arzys tw ie  ks. proboszcza odśpie­
w aw szy  hymn „Yeni C rea to r  Spiritus" rozpoczął ćw iczenia du­
chowne. W  następnej nauce serdecznie wszystk ich  zapraszał do 
uroczystego  obchodu jubileuszu III Zakonu. A ponieważ do 
uczestn ic tw a zaprosił nie tyiko członków III Zakonu, lecz też
1 Kongregację M arjańską i członków b rac tw a  Różańca św., kościół 
podczas nauk Oj. D yrek to ra  był przepełniony. Codziennie by ły
2 Msze św. z b łogosławieństwem  i 3 kazania o wiecznych praw dach , 
k tóre  z ogólnym przyjęto zapałem i wzruszeniem. Około 800 osób, 
na czele m ężowie i młodzieńcy, przystąpiło  do Spowiedzi i Ko­
mun ji św.; niejedna dusza zgubiona w róciła  do Zbawiciela swego, 
— 41 now ych  członków przyjęło suknię III Zakonu. Śliczne za­
p raw dę  owoce Rekolekcji św iętych!

Na końcu Wiel. Oj. K saw ery  w  nauce pożegnalnej napominał 
w szystk ich  do w y trw an ia  w  dobrych  postanowieniach, bo tylko 
kto w y trw a ,  zbawion będzie. Dziękował serdecznie  wszystkim  
uczestnikom za gorliwość p rzy  ćwiczeniach św ię tych  i udzielił 
b łogosławieństwa papieskiego. Potem  przyjął 41 now ych  członków
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do III Zakonu. T ak  się zakończyły  te dni święte i błogosławione. 
Serdeczne dzięki składa Tobie, miły Wiel. Ojcze Ksawery, za nauki 
i gorliwe p racy  T w oje  Twój przyjaciel ks. prob. Nocon i cała jego 
Paraf ja!

Wirek. Pam ię tny  nam w szystk im  braciom i siostrom III Za­
konu będzie ów dzień 13 ' listopada, w  k tó rym eśm y obchodzili
pamiątkę 700-letnią jubileuszową naszego Zakonu. W  piątek,
II  listopada, odprawiliśmy wspólnie Drogę krzyżow ą. W  sobotę 
przystąpiliśm y do Sakram entu  Pokuty . W  niedzielę rano o go­
dzinie 7 odśpiewaliśm y Godzinki przed pięknie udekorow aną figurą 
naszego P a t r ia rc h y  św. Franciszka. O godzinie 10 było uroczyste  
nabożeństwo z Tedeum, celebrow ane przez naszego Przew ieleb. 
ks. kapelana, z generalną Komunją św. Popołudniu po Nieszpo­
rach  odbyło się uroczyste  przejęcie do naszego Zakonu; jeden
B ra t  i 9 Sióstr przyjęłp suknie III Zakonu a 1 B ra t  i 19 Sióstr zło­
żyło Profesję św. Po  uroczystości kościelnej zaproszono nas
wszystkich  społem do ochronki na walne zgromadzenie, gdzie 
nam nasz przełożony1 dał spraw ozdanie  z jego czynności i z kasy 
zakonnej. Nasz Wiel. Oj. D yrek to r  długo bawił z nami i bardzo 
nam to w szystk im  miłe było, gdyż nam bardzo pouczające r a d y  
objaśniał.

Za to w szystko  sk ładam y naszemu Ojcu D yrektorow i, Ojcu 
Grzegorzowi, P rzew . ks. proboszczowi i wszystkim , k tó rzy  się 
Przyczynili do tak  pięknej uroczystości, najserdeczniejsze „Bóg 
ZaDłać!<‘

Lubecko. Pam iętne nam będą owe błogie dni, pełne szczęścia 
• radości, z powodu obchodzenia 700-letniego jubileuszu założenia 

Zakonu św. Franciszka, k tóre odbyły się za staraniem  naszego 
Przew. ks. dziekana Hencińskiego i kochanej Siostry  przełożonej
III Zakonu, przez P rzew . Ojca Ksawerego. Od dnia 12 do 16 listo- 
Pada odbył z nami P rzew . Ojciec wspaniałe „Triduum “ dla nas 
Tcrcjarzy . Każdodziennie z am bony nasz P rzew . Ojciec wygłaszał 
nam śliczne nauki, aby  godnie obchodzić rocznicę jubileuszową 
1 zyskać  w szystk ie  do niej przyw iązane łaski i odpusty. W praw dzie  
m ała liczba T e rc ja rzy  tutejszych, tylko nas 50 członków, ale tem 
gorliwiej p racow ał m iędzy nami Wiej. Ojciec. Dnia 15 listopada. 
Po uroczystej M szy św. z generalną Komunją św. w  intencji ży ją ­
cych Tercja rzy , odbyło się uroczyste  „Tedeum “ i b łogosław ieństw o 
sakram entalne. W  tym  czasie błogosławionym prosiło 50 członków 
o suknię św. Franciszka. T rz y  osoby odłożyły profesję św. a na­
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stępnie i m y dawniej profesowani, odnowiłyśm y z P rzew . Ojcem 
profesję i przyobiecali, być w iernym i dziećmi św. Franciszka. 
Następnego dnia także  i o zm arłych  III Zakonu pamiętając, od­
śpiewał P rzew . Ojciec rekw jalną  Mszę św.

Cały  przeciąg tej ślicznej uroczystości pozostaje nam w miłej 
i wdzięcznej pamięci. „Pan  Bóg zapłać!“ P rzew . Ojcu Ksaweremu, 
naszemu Przew . ks. dziekanowi i przełożonej III Zakonu.

Nekroiogja.
N astępu jący  B ra c ia  i S io s t ry  III Zakonu zasnęli w  P a n u :
A g a ta  (Róża) P a n c h e rz  z Zandowic  t  30 w rześn ia  z. r. — Józefa  (Agnieszka) 

D rob n ią tk a  z Z a k rz e w a  t  31 s ierpn ia  z. r. — Anna (Elżbieta) P a sso n  z Dembio- 
h a m m e r  t  15 paźdz ie rn ik a  z. r. — P au lin a  (Klara) Kachel z Schodnia  t  б s ie r ­
pnia  z. r. — M a r ta  (Zuzanna) Kaluza z R udnika  f  7 l is topada z. r. — Ja dw ig a  
(Aniela) P o re m b a  z G łogów ka t  1 m a rc a  1920. —  Anna L om pa z Wielk. Rezi 
t  24 p aźd z ie rn ika  z. r. — E w a  (Paulina) S ze w c z y k  z K em py t  30 paźdz ie rn ika  
r. z. — H elena  (Elżbieta) Kotulla z W ojtow e jw s i  t  16 l is topada z. r. — Elżbie ta  
(Klara) L ang osz  z Opola  t  20 lis topada z. r. — Józefa  Kern z W alec  t  15 listo­
p ad a  z. r. — F ra n c is z k a  (Lidwina) P ilo t z  Kuniowa t  29 paźdz ie rn ika  z. r. — 
K a ta rz y n a  (Elżbieta) W ro n a  z L ig o ty  t  П  lis topada z. r. — Józef (Franciszek) 
Mika z K oszm idra  t  30 paźdz ie rn ika  z. r. — Zofia (Franciszka) Sow ièja  z Ku­
n i o w a . — F ra n c isz k a  (Elżbieta) K urzeja  z N ow ejw si t  28 s ierpnia  z. r . — Juljusz 
(Ludwig) Lendel z N ow ejw si t  28 s ierpnia  z. r. — M arja  (Anna) W ie r te lo rz  
z N ow ejw si t  21 c z e rw c a  z. r. — A ugustyn  (Józef) T om ánek  z W irk u  t  5 s ie r ­
pn ia  z. r. — A nas taz ja  (Agata) Smigalla z W irku  t  27 w rze śn ia  z. r. — L a z a r  
(Anton) N ew rze l la  z R ac ib o rz a  t  24 l is topada z. r. — Amalja (Franciszka) Scholz 
z R ac ibo rz a  + 15 w rz e śn ia  z. r. — Karolina (Klara) B ar tuse l  z R aszczyc  
t  21 lis topada  z. r. — Antonia (Johanna) K o s trze w a  z T w o r k o w a  t  24 l is topada 
z. r. — M ar ja  (Krescentja) Caus z T w o ro g a  t  7 l is topada z. r. — Emilia (Do­
minika) N ew e ria z P e te r w ic  t  8 lis topada z. r. •— Karolina (Franciszka) Pospiech 
z L ublińca t  31 paźdz ie rn ik a  z. r. — Johan n a  (O doryka) B a r to n  z W rob lina  
t  9 l is topada z. r. — Józefa  (T eresa)  Małek z B obrku  t  7 w rz e śn ia  z. r. — 
M ar ja  (Tekla) J a r z y n a  z U jazda f  2 lis topada z. r. — Johan na  (Franciszka) 
Greilich z P ru s z k o w a  t  2 s ierpnia  z. r. — Ja d w ig a  (Elżbieta) G ranc ieczny  
z R aszyc  t  16 p aźdz ie rn ika  z. r. — F ra n c isz k a  (Marja) Heiduk z Kuźnicy 
+  10 w rz e śn ia  z. r. — W ik to r ja  (M ałgorzata) M o raw ie tz  z C erekw i t  21 w r z e ­
śnia  z. r.
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